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Pożyczka Narodowa pokryta z nadwyżka
Niech nikogo nie zbraknie przy kasach i  ubskrypcyjn ych

ęOysskożć ncdaryźki będzie m aro (opinego eysilka obyeiitell dla down M tim
y ,  1 jiięmtoiaei, jakie płyną zew

sząd, świadczą o wielkiem powo 
daeniu P o k u l i  Narodowej. Acz 
kóiwiek or«k v> un dotycnczaa 
cyfr — z całą pewnością może
my twierdzić, że Pożyczka Naro
dowa pokryta zoataia z nadwyż
ką. r-akt ten jeanak w najmniej
szej mierze nie może mieć wpły
wu pa tych obywateli* którzy z 
jakichkolwiek wzgieaow me zdo 
łali wypełnić swego obywatel
skiego obowiązku w pierwszym 
dniu subskrypcji. Kasy otwarte 
są w jaiBjym ciągu! Nikogo nie 
r..oze zbraknąć w szeregach oby 
wątcli, niosątyŁih swój g ro u  na 
Pfcżyeaką Narodfiwi 

Wysfrlfiąfti nadwyild będzie 
ndarą solidarnego wysiłku oby
wateli dlą doprą P ła tw a . a więc 
dlą ooora powszechnego!
CO OAWIĄPĆZYł- P. PR K Y O Ł j iI ' 
SUBŁAfci BI . . ć  P v : rCZKĘ NAR.

p. rrayotnt Rssczypospobu, .reięl 
wczoraj n.u>*4 w subskrypcji Pożycz 

iwCdoaa.
6 goń*. ta  ej pnyhyi _ zairnlc ko 

adsarz ^i-wralm  Pożyczki narodów .j 
p. S. Starzyński, gdzie został przyjęij 
A . iądjęncj| przez Pana P, _  jm  m i 
R, P. -  ,  ‘ gabłnecU 

pan ha tuiwro o t w s ą  Połycm 
Harooewaj vn a y| Pana i łu y .“ w®
w w w a J i .  btoró (■“  Prwdaat

<fcki*ra>.jl kuprów*
 rPuly.zM Narodowo, wrv-
Pm. a Prezydentowi zni isł jaU 

•ftzrauw wwyscy rabski „óencL 
Pan W csyiW . odbierając znaczek, 

aśr. su yt «> -ulepojJ: Jiłedy pod- 
nu*/ Pośyczkc Wod»wk staj. mi 

, przed oczyma of«unoś ujzego spo-

/  pranadwą radością czytałem co- 
fcomMflcaty o poatypie rab-

Okropna śmlert 
dziea - pdepalaczy

W łJUROW . (P A D . We wsi 
''W ierzbno pow. wegrowieckiego 
w  huchl w  ar w zabudowa
niach jednego i  gospodarzy, ni 
szcaąc kilkanaście zagród wiej 
•kich. Ucięci niejakiego Jawm 

JkięgU kiore wznieciły pożar, 
ląi ooawia orzed kara skrvłv  
Mą do stodoły i tara zginęły.

Harderca 0 ranek 
pnew.eziony n > pr a w.ncją

B yły student Okonek, skaza
ny w głośnym  procesU o mord 
'm y  ulicy Nowogrodzkiej doko 
.nany p rw  dźwiękach muzyki, 
k tó ry  A azan y  został na 10 lat 
więzień1* Qdbywać będzie ka
rą na prowincji. Okonka prze- 
wiezlonc a W araeaw y do wiezie 
*ł» w Puł mrach,

Otwarcie Bnjl
KeastiKa-Paiestyri

IOK5TAWCA. (PAT). Werorr* od 
brto sto e w t o  otwsruz polskiej 
iWt nmrtbW Konstanca — Psiest: * 
na. <>nd nfll- wHm iss pokładzie 
•.Patonr wWwtoi w która* mm*i 
c j B Ł S *  *  Baksrasm* ,r

,#a*aa.» sor twa wezbrał - k  
j w w w l i w i w  W i e c ó w  ty- 
m m  i  r a n  r w o u r .

skrypcjł pożyczki, o dobrej won, z ja 
ka obywateic śpieszą, by pomóc w u- 
suuięciu trudności {,na,.o0wyc,i w tym 
ciężkim o kiesie naszego państwowego 
tycia.

Każdy dzień pt«ekon>wujc n.nie, że 
społeczeństwu na^ze. Które im, do dać 
daninę krwi w  obronie g aule państwa, 
potrań w  dzisiejszych Uudnych waran 
k a .h  zdobyć się również na wydllek za 
bezpieczenia jego równowagi fmaiuu 
wej.

Prze* podp^anie Po Łyczki Narodo
wej każdy obywatel stwierdza swe za 
ufanie do własoego skarbu i wiarę w 
uasze własne siły.

Ter. niezbity dowód dojrzałości oby
watelskiej pozwala spokojnie patrzeć 
w  prtysziosć z wiarą, że dzisiejszy wy

sitek wyda plon stoki ot.iv*.
O godz. 9.30 komisarz ge..«ralmr po 

tyczki n<> rodowej minister Starzyński 
udał się do prezydjum Mady kani
strów j oostai przyjęty przez p.WSEjera Jędrzejewicza. W czasie 
jencji p. premjer podpisał się na „ ■ s- 
czor * mu p':.ei naci Inika bliwińskle 
go zbiorowej J  klaracjl wspotp.acow- 
ników prezyćtjum Rady Ministrów, 
Najwyższego Vrybunatu kdmłnlsi rc 
cyjnego, .  \T ‘a  i Drukarń. Państwo
wej jako jednostek 01 s a*ńzacvjnyeh, 
podległych prezydjum Rady Mini )tr<mv. 
• ■ Me.ii ' Maracja ta  obejmuje
225.000 zi. subskrypcji, 1 to  ozięki prze 
kroczeniu ogólnych norm « r. Jn 
rzvch. P. premjet polecił p°nu naczel
ników prezydjum Rady Miilstrów,

wsrystMm uruędgikom prwydjur«- 
Następnle aaczełiih. ^'w iriskj wrę- 

cejit p. prćmjergwi znaczek Pożycz ni

w < ^ 0 f f t S c S a YW,AI’
ł  AD/r Mir. (P-VTJ. Wc*oraj 

wczesnym m  zgk - i  «i« d« ka
sy urzędu skarbowego celem subskryp 
ejl pożyczki narodów:, p. Anna Remi- 
• lew Łe wdowa po żołnierze: poleg
łym *  wojnie europejski mieszkań
M* lu w iio m  g o j . ,  — JLj,

Remi * owskł, mimo że o- 
trzymuje wenta inwalidzką tylko w .u 
mie że-cn n w p a ’ "i-* zakupi>a
jeoną obłłgacie pożyczn narodowej za 
5b zfc \r, J %» itemiszewsi. utrzymu-

Proces o zabójstwo Łp- Holówki
Sąd ma zbadać Jeszcze 18 Świadków

P o _*eanodmowe! przerwie z 
powodu święta ukraińskiego 
§ąd przysięgłych w Samborze 
podjął w dalszym ciągi* pada
nie świadków. Jest ich jeszcze

18, przeważnie funkcjonarjit- 
szów policji.

W śród osób, które beda zpa- 
dane, największe zainteresowa 
nie budzą b. szef bezpieczeń
stw a we Lwowie, Iwachow, fctó

ry  zaspewpe wyjaśni role b a ra 
nowskiego; M ailu Fedusewi- 
czówna, Rurjerka U. O. N.

W  ponied 'iałek  nastąpią 
prawdopodobnie przemówienia 
stron.

Katastrofa kolejowa pod Tczewem
4 kolejarzy rannych

GDAŃSK, fP A D . W czoraj 
rano między stacjami Gdańsk 
Główny a W rzeszcz wykoleił 
się pociąp towarowy Nr. 9577, 
a idący z Tczewa do Gdyni. Pa 
rnwóz i kilkanaście wagonów 
wyskoczyło z szyn. W agory 
załadowane przeważnie węg
lem. sa poważnie uszkodzone.

W skutek wypadku ranni zo
stali m aszynista Jan Grzanko,

palacz Józef Dębecki, kierownik 
pociągu Adam W ło szek , oraz 
konduKtor Jan Kuberski, wszy
scy z Tczewa. Stan konduktora 
Kuberskiego jest poważny.

Dochodzenie w celu stw ier
dzenia przyczyn wypadku w 
toku. Ruch kolejowy odbywa 
się po jednym torze. p<*w«lH- 
jąc opóźnienie pociągów.

bAHERC 2-ch ROBOTNIKÓW 
POD KOŁAMI POCIĄGU

GDAfsSK, (PAT) W czoraj 
o god:. 7. 45 pociąg osobowy 
f.r. 413, jadący z Pruszcza ao 
Gdańską, w z^jechał wpobliżu 
semafora dwoct, robotników 
kolejowych Polakiewicza i Hen 
kia. którzy pracowali ,ia torze. 
Obaj robotnicy zostali z? bici na 
miejsca.

Energicny protest
przed sądem w Llps!

Z pośród świadków policyj
nych pierwszy zeznaje komisarz 
Heissig. Według jega zeznań 
bezpośrednio po aresztowaniu 
Lubbe miał kilkakrotnie w zezna 
niach polwierdzić, że z obecnym 
ustrojem politycznym narodo
wych socjalistów nie zgadza się, 
uważając, że trzeoa go przemocą 
usunąć.

Następny świadek komisarz Tirpltz 
poduj**„ ż ran a rr  Luooe z wiell î ao 
kładneścią, narw.iic i żywo p o a r^ s  
pierwszego pirzeiJncni wanla o^jw iaJal 
o d  uconanytił poapaiemach berliń
skich gmachów publicznych. .

Irzec. świadek, asystent policji kry 
muiuinej Marowsky nie wnosi do spra 
wy nic szcLegó1' ważnego 

Wśród ogólnego naprężenia zeznaje 
następnie w  eharaktierse świadka sę- 
.  « i  ślędertł Vagi, mówiąc, i r  vąn 
der Labbe w czasie śledztwa zachowy 
wał się «awsz2 spokojnie, opou ladał 
duże i to,«[icznłe, oraz r  zń ci 1 s'ę do 

n ufai rwnifcia Z va.i der LubUm 
audadtk rozmawiał często, - to  ale się 
wszełklenri sflamł nakłonić u k u. zont g» do mówienia prawdy, o j Której

van der Lub’te w czasie śiedztwg c ia  
sami odoiegal. i>sKarzony Lubbe przy 
i.jał natomiast kilkakrotnie i Łez wa
hania, że j a t  istotnym i jedynym 
- rt i. ,vcą podpa'enia wszystkich g„ia 
chów publicznych łącznie z Reichsią- 
giem i że miał stosunki z działaczami 
KomMiistycznymi Opierając się na pro 
tckólach z czasów śledztwa, iwi&uek 
Vngt z sznał, iż vair cer Lubbe podło
żył w Relchs^uru ogień w kilku mioj- 
scach. Na ponowną uwagę świadka, 
i i  zdaniem ekspertów ta k ij  |  ta  kun- 
ceocia trudnaby była w praktyce do 
zrealizowania z powodu wybronią 
hudnopalnych miejsc, oskarżony miąi 
odpowiedz^ć: „Eki perci mogą mówić, 
co chcą, ja byLm rdania, że będzie 
się palić *.

Końcowa faza rozprawy jest 
bodaj najgorętszym okriserr 
przeałuchlwań. Dymitrow rzuca 
ra  salę cały za só b  Krasomówstwa 
politycznego, protestując prze
ciwko temu, źc śledztwo prowa
dzone było stronniczo. Na sąjt 
powstałe nieopisana wrzawa.

Świadek Vogt przyznaję, U  b  
śll chodzi o komunikat prasowy,

to zaszłą fett>tnje pomyłka- 
Drmitww zam ięa następnie 

Świi^M rói miifW usilnych 
próśb i kilkakrotnych wniosków 
pisemnych tlić uw zględniono je
go życzenia o zdjęc*e kajdan, w 
któpyeh w postawie siedzącej 
trzymany był prze? 5 miesięcy. 

ProĆwodrdq»cy aiośao udazajae 
“ *   SOPle * ■w stół wypra tTO sóblc ątdironle u  

drirmtt- nato tota* w rormfe
ę jrae  K^ttewniejSąeJ p raf^ tu łe  prze 
ciwko i"  UW mnżpamsci obro 
«y. styterdwjąc wob*,- sądu, iż on 
\walmie p r  p  sąd Mł*t»! obrażony • L  
i ł  afmrąua ffe rohabStacjL W  ahwi- 
», gdy m S adaje się na nąradę, Pym*- 
trow wswje z miejsc* l krzyczy domu 
nvm jdosemr «To jąąt atesii ciwf* i
brabmąl Ibadsncyuj, prowadziiiści« 
Śledztwo!1- 

PO chwffl sąd ogK sa eenwaię gro 
" "* itttewt, że jęśH powtóroy 

!ao słowo, r*  iu n u  wy- 
. ^ , V a san rozmzw,
W tnhiei mntośfęno, p.zyponiraiącei

Sgórętszy okres walk wy 
.M ftommtamynk *»°d« y  
eię 6-t> dLiei rozji._ w jpfcroto *

je ze »wych szczupłych ńttf^uszów 
staruszkę matkę i dwoje dziei^ Miesz 
ka i gospodaruje na kUku mopg&rn ma 
tu urodzajnego granm.

POLICJA SUBSKRYBOWAŁA 
4.422.100 ZŁ

Przed otwarciem oflcjalnęj subskry
pcji uorpus Policji F _ńi twówej zgło
sił f dział w  Pożyczce Nar odowej na 
kwotę 4.422.100 zL Jak wsk.azuje U su 
ma, szereg d ~ daracyj był/j wyższych 
ponad normę.

Nadmień5,  należy, że Jiwota ta kile 
obejmuje sum Tadcklarovzanych przez 
organizacja samopomoco<we policji, jak 
Policyjny Jom ZJrorria,, Rodziiia Pe- 
licyjn i kasv samopo,njc :y, które uie- 
zaieinir nd tego zadeW g^wały znacz- 
iilejaze udz*ałv.

POZNAin, (P.A. I ) ,  W eaiug relacji 
Pozpaństdej Izby Ska/oow tj du godz, 
12 ej zgiosik? się  w  Ficz.ianiu. 4.?d0 o- 
sób subskrybujących P o ż y c z k ę  N a ro 
dową na łączną s«mę 3.243.000 zł. bez 
urzędników państwc/v. ych

TORUŃ. (P.A.T.). W pierwszym 
dniu aubsk-ypcji Pożyczki Narodov.cj 
w sdinym Toruniu zglosiic się dotycb 
czas 1373 b ibski-ytąentów, dekla a . c 
suuię 436.750 zł. U .zedniry — 35;. ..3? 
złote.

W GDYNI PIERWSZE GODZIN’,* 
PRZYNIOSŁY 626.000 ZL.

Do godz. 11-e j su b sk ryb o w a ło  T  
tcjszy.rt bankach p o ży czkę  narót. -j 
119 ńsób na suwę c2ó..POo. Naplyjj ‘ b 
skrybentoi” banJzo d u ż y . K o le jk i ( , i  v 
kasach. Dla zamanifc;łowania m v*/y 
stej chwili kjzpaczęciu subskt vrz. i p- - 
ży-zkl narodowej miasto ndeko-.-o 
ik! jest flagRud o barwach oji. -1 
wy eh.

ISlsamsiotśw nad stoi cą
Od dwóch dni mieszk-uicy 

stolicy s ą  świadkami niez.wyk- 
lego widoku: oto o d b y w a ła  sic 
nad stolicą ćwiczenia sam o lo 
tów. wojskowych.

W e wczorajszych ćwiczę 
niach wzięło udział 150 s a m o 
lotów, które w spraw nych ewo
lucjach krażyty  nad miastem.

Straszna Smierf j|t n |a  
w Lublinie

LUBLIN, (PAT). W czoraj c 
godz. 9,30 na lotnisku tafery ki 
samolotów P lags i Laskiewiez 
w ydarzyła sie katastrofa lo tn i
cza. Samolot lubelskiego klubu 
lotniczego, pilotowany p rzez  
Gustawa Opryńskiego, w czasie 
lądowania zawadził s k rz y d łe m  
o ziemie i wywrócił się. A p ara t  
stanął w płomieniach. Z pod 
szczątków wydobyto zwręglone 
zwłoki pilota

Runął komin w fabryce 
samolotów w Lublinie
LUBLIN, "PAT), W  *abr>ee 

samolotów Plagę Laśklęwic? 
około godz. 10-e. rano. rutłf>.! 
olhroymi komin fabryczny, HL 
rv  zwalił sls nc gm&ch teJtłor, 
hi. Pożar został ugaszony l i  

..nięjscg przę? ?traż fahryęzn 
W ypadku * ludźmi w  W #



Kr. 1. Nr. 274.

1 2  la t w ię z ie n ia

za zabójstwo kochanki
Głośna była w  W arszaw ie  spra  

iva znalezienia nad W isłą, na  wy 
brzeżu praskiem tajemniczych 
zwłok kobiety z przestrzeloną 
skronią. Zagadka była pa ląca  w 
ciągu 2 tygodni, aż  do prosektor 
jum zgłosiły się dwie wieśniacz
ki w łowickich strojach i dopie
ro one rozpoznały zwłoki, jako 
W ładysław y Szrajberównej, słu
żącej.

Z osobą Szrajberówny związa 
na jest niezwykła historja roman 
tyczna. T a  młoda, ładna dziew
czyna, pełna temperamentu mia
ła już 5-letniego nieślubnego sy
na, imieniem Ryszard, zanim poz 
nała  mieszkającego po sąsiedzku, 
w tym samym domu przy ul. 
Konopackiej 10 —  elektromon
tera Czesława Bendycha, który 
choć był żonaty, lubił także po
boczne flirty. Nawiązał więc bliż 
sze stosunki z Łowiczanką, a gdy 
żona dowiedziała się o wszyst- 
kiem —  rzucił ją  poprostu i ra 
zem z kochanką wyjechał do jej 
rodziny, cło Łowicza, gdzie wystę 
pował jako „narzeczony". Zamie
szkali oboje u hra ta  Szrajberów 
ny, ale nie było przed nimi żad
nego celu-

Bendych nie miał pracy i cze
kał, aż mu kochanka' da pienię
dzy, pozostając całkowicie na jej 
utrzymaniu. Gcly pieniądze się 
wyczerpały  i stosunki zaczęły się 
psuć, bo Bendych miał usposo
bienie leniucha, wałkonia. W  tym 
czasie Szrajberówna zaszła w cią 
żę, kochanek próbował w yciąg
nąć ją z tej opresji, ale sztuczne 
poronienie nie odniosło skutku. 
Ciąża powiększała się, doprow a
dzając Bendycha, nie mającego 
żadnych widoków', do ataków’ 
szału. Zaczął upijać się, bił i ko
pał dziewczynę, aż w obronie  jej 
stanął b ra t  i wypędził Bendycha 
ze swego domu,

W  gorączce pieniędzy, dom a
gał się od kochanki, aby , sprzeda 
ła za 1.000 zł. swego synka, daw

nej sw'ej chlebodawczym, która  
" do chłopca była bardzo przyw ią

zana i często posyłała dla niego 
pieniądze. Szrajberóuma oparła 

się jednak  temu niegodziwemu żą 
daniu, a w tedy kochanek wszedł 
w  konszachty z nieślubnym oj
cem synka Szrajberówny, udzie
lając mu za 50 złotych pluga
wych wiadomości o dziewczynie, 
jakoby już przedtem miała dwoje 
nieślubnych dzieci, co miało zna 
czenie dla procesu o alimenty.

Zgęszceona atmosfera dopro
wadziła ;wreszcie do tego, że Ben 
dych postanowił porzucić kochan 
kę, a pogodzić się z żoną i z tą 
myślą wyjechał  do Warszawy.
Przybyła  tu także za nim. będąca  
już w siódmym miesiącu ciąży
Szrajberówna,  żądając,  aby ja
koś z nią po ludzku załatwił.  Uni 
kał jednak spotkań z nia, lecz u- 
ni lnowała go. gdy wychodził  z 
knajpy. Poszli razem m d  \Visłę,

gdzie kategorycznie powiedział, 
że z nią zrywa. Ona jednak p ró
bow ała  go ugłaskać, zarzuciła 
mu na szyję ramiona, przytuliła 
się i zaproponow ała coś, czego 
by dawniej nie odrzucił. On jed 
nak był nieprzejednany. W  cza
sie pokus. gdv zbyt silnie go ścis 
nęła, oszalA - bólu, wyrwał re
wolwer i s i do niej.

Po zabójstwie uciekł do domu, 
mniemając, że zbrodnia się nie 
wyda. Był zupełnie niezdenerwo 
wany, bo naw et wyszedł zaraz z 
żoną na spacer.

Wczoraj Bendych był sądzony. 
Do winy przyznał się, ponaw ia
jąc swe zenania, co do ostatecz
nych przyczyn strzału. Na ten 
czas zarządzono tajność rozpra
wy. Oskarżonego bronił były sę
dzia Millak.

Sąd skazał Bendycha na 12 lat 
wiezienia.

M a t k a  -  s ł u ż ą c a

-u iiilm łi' flisie
Na-2 lata więzienia skażano 

wczoraj służącą 24-letuią Tco 
■ctorę. Gallas,  która po w-yjściu z 
kliniki położniczej porzuciła na 
śniegu, dwoje ńowonaródżonycli  
bliźniąt.

Sprawa obfitowała w. ciekawe 
momenty,  dlatego, że akt oskar 
żenia ujawnił  nieślubnego ojca 

bliźniąt, w osobie Joska -Altera, 
s tudenta szkoły technicznej,  sy
na właściciela piwiarni.

Był on nawet przesłuchany na 
rozprawie,  jako świadek i przy
znał się-.do u trzymywania bliż
szych stosunków z dziewczyną,  
rezultatem czego, była jej ciąża.

Zapytany  przez sędziego o po
wód nieinteresowania się póź
niejszym losem dziewczyny, co 
doprowadzi ło ją do strasznego

M ów  mi ty!
Czy to z miłość ?

(S. F.) P .  Aniela C. jest żoną 
bardzo poważnego w W arsza 
wie a rch i tek ta ,  m a tk ą  dzieciom, 
a p rz e d e w sz y s tk ie in  je s t  osobą 
zam o żn ą ,  p rz y z w y c z a jo n ą  do 
w y g ó d ,  dos ta tku  i do tego. żeby 
do służby  mówić „ ty “ .

T en  a r y s to k r a ty c z n y  z w y 
cza j  pani C. czasem  w yn o s i  po
z a  obręb  sw ego  dom u i jes t  z te 
fco pow odu n a ra ż o n a  nieraz  na 
p rz y k ro śc i .

Oto pewnego wieczora wsiad 
ła do dorożki należącej do p 
Michała Kiciora j rzuciła krót 
ko:

— Jedź do „B ris to lu" .
P. Michał przyjrzał sie uważ

nie pasażerce i. jakby nie wie
rząc w łasnym  uszom, zapytał:

— Jak pani mówi?
— Jedź do „Bristolu"! — po 

w tórzyła ostro pani C.
P. Michał pokręcił głową i 

ku zdumieniu pasażerki, zlazł 
z kozła przysunął się do pani 
C. i zaczął ją  uw ażn ie  og lądać .

— Trochę niby jes teś  kobie
ta wiekowa —  mruknął —  ale 
jeszcze niczego. M ożna w y t r z y  
mać. Bedziem nawet do siebie 
pasowali, bo coś mi sie widzi, 
źe kobieta jesteś t ronkow a .

—  Co to jest? Co to ma zna 
czyć? — przeraziła sie pani C.

— H e. he! S a m a  przec ie  w iesz  
f o  to  jest.  Miłość, sk a rb ie  mój 
na?drożs7v t Mieszkanko sobie
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że proszę  siadać . Jedno  tylko 
ostrzeżen ie .  Nie łubie, żeby mi 
sie kobieta odszczekiwała ,  jak 
co powiem. Mordę  -trza- u mnie 
t r z y m a ć  na zamek,  bo inaczej 
źle. O d r a z a  piere. A poza (cni 
to ci u mnie bodzie jak w rajd.  
aniele mój.

Pani  C. oniemia ła  ze zdumie  
nia. Z sze ro k o  o tw artern i u s ta 
mi s łu ch a ła  słów  d o ro ż k a rz a  i 
dopiero. g d v  p. M ichał n a c h y 
lił sie nad nią, żeby na jej li
s tach  w y c isn ąć  pocałunek, pod 
niosła w rzask .

Zbiegli się ludzie, nadbiegł po 
licjant, .sp isano . pro tokół i p. 
Kictor s taną!  w kró tce  przed  są 
dem  o s k a rż o n y  o obrazę  i n a 
p as tow anie  pasażerk i .

— P r o s z ę  sądu  — t łum aczył  
się p. Micha ł  — ta pani  cio utnie 
; , ty“ mówi.  A My"  to sie mówi 
do narzeczoneg o,  do m?ża  tak 
że s a m o  tak s>c z kimś  m r w i a  
re ży je .  Więc  jak  runie , . ty“ po 
wiedziała,  myś lę  sobie:  p r zvp ad  
fem babie do gus tu .  I jej powia 
dam.  że owszem,  nic od tego je 
stetn. Bo  jeżeli .nie z miłości,  to 
jak iem p ra w e m  do innie , , tv" 
m ów i ła ?  Przec ież  z nia razem 
św oj nie pasłem.

S ąd  uznał, że oburzen ie  p. Ki 
c iora  b y ło  s łuszne, lecz reak c ja  
zb y t  silna. D la tego  sk a z a ł  jso 
na tydzień aresztu, z zawiesze

fckie  sk ro m n e  u rzadz im . dzie- in iem  w y k o n an ia  k a r y  n a  p rz e -  
t r a k ó w  n a ro h im  I bedziem  żyłi. c iąg  roku .

kroku dzieciobójstwa,  odrzekł tyl 
krr obojętnym tonem:

- -  Nie miałem środków na da
nie pomocy pani Gallas, lub ma 
utrzymanie dzieci.

Oskarżona w swych wyjaśnię 
niach podała,  że nie widząc inne 
go wyjścia,  zaraz z kliniki udała 
sie na Rakowiec i tam w rowie 
porzuciła bliźnięta. Był to gru
dzień. Maleństwa zmarzły na 
mrozie. Poza tern, niemowlęta 
przyszły na świat  już w ósmym 
miesiącu i podobno nie rokowa
no im dłuższego życia, jako przed 
wcześnie urodzonym.

Odroczenie sprawy 
Brzozowskich

Wobec  niespodziewanej  cho
roby Franciszka Brzozowskiego,  
g ł ó w n e g o . oskarżonego w proce
sie o machinacje na szkodę wie
rzycieli magazynu mebli, sąd po 
zbadaniu sprawy przez specjal
nie de legowanego dó chor&go, 
lekarza sądowego, zarządził  dal
sze przesłuchiwanie świadków 
na wtorek, 3 października.

Bogaty kam ienicznik 
u d aw ał biednego lokatora
Pan Feliks śmieszny zajmował  

lokal przy ul. Radzymińskiej  2. 
Mieszkał tam, ale nie płacił. Re- 
zuhat  był zrozumiały: sp rawa  są 
dow a o eksmisję.

Na sprawie pan śmieszny zło 
żył sądowi szereg zaświadczeń,  
dokumentów,  dowodów,  że jest 
nędzarzem, bezrobotnym,  że jeśli 
straci zajmowane mieszkanie, 
pójdzie na bruk ulicy.

Sąd zlitował się nad nędza- 
| rzeni i eksmisję odroczono, 
i Właściciel  łokalu jednak nie 
zrezygnował z chęci usunięcia 
niewygodnego lokatora.  I oto po 
krótkiem „śledztwie" stwierdził,  
że lokator-nędzarz jest... zamoź 
nyhi kamienicznikiem, w domu je 
gó mieszka 16 lokatorów, przy- 
tem uczciwszych od swego go
spodarza,  bo płacących komor
ne.

Sprawa poszła oczywiście dru 
gi raz przed oblicze sądu i w ó w 
czas wypłynęła now a sensacja:  
wszystkie dowody,  dokumenty,  
przedstawione przez pana Śmiesz 
neg'o były... prawdziwe.  Jakim 
sposobem udało mu się uzyskać 
podobne zaświadczenia,  pnzosta 
nie tajemnicą pana  śmiesznego.

Sąd, po stwierdzeniu powyż
szych okoliczności, wydał wyrok 
eksmisyjny.

OP '

| Wesoły Kącik

SIELANKA

W ódka upiększa czasem rze
czy najbrzydsze. T aka  naprzyk- 
ład w strę tna  scena, jak napaść 
złodzieja na bezbronnego prze- 
cnoctnia, może, przy w spółdziała
niu alkoholu przyjąć charakter 
sielankowy.

Pan Hipolit w raca  pijany pustą- 
ulicą do domu. Spotyka go zło
dziej, Feluś W ytrych. Feluś jest 
również nietrzeźwy, ale z przy
zwyczajenia nie może przepuścić 
sam otnego przechodnia. Z trudem 
wyciąga z kieszeni nóż.

—  Przepraszam  —  zwraca  się 
do pana Hipolita, —  poproszę 
szanownego pana o pieniądze, 
ewentualnie o życie.

Pan Hipolit mętnym wzrokiem 
spogląda na Felusia.

—  A kto pan właściwie jes teś?
—  Złodziej.
—  Rrrozumiem... Pan chcesz 

mnie okraść, bo panu forsa po
trzebna. A ja, Świnia, ani grosza 
nie mam. W szystko  przepiłem... 
I pan możesz przeze mnie z gło
du umrzeć!... •'

Feluś chwieje się na nogach.
—  Nie ma pan forsy?... No to 

przepraszam...
Chce odejść, ale pan Hipopt 

chwyta go za  rękę.
—  Czekaj pan. Ja tak pana z 

pustemi rękami nie puszczę! Że
bym skonał! Forsy ttie mam, ale 
ubranie m a m 'ha sobie.

—  Co mnie po ubraniu!
—  Słowo honoru, mało używ a

ne. Można spylić.
I pan Hipolit ściąga m arynar

kę, ściąga kamizelkę, spodnie, 
trzewiki...

—  Bierz, bracie! Nie mów, 
żeś na świnię, pętaka trafił.

Feluś ledwo trzymając się na 
nogach wiąże węzełek.

—  Dziękuję szanownemu panu 
—- mówi. —  Przyzwoity z pana 
klient.

Pan Hipolit stoi w bieiiżnie i 
szczęka z zimna zębami.

—  Zimno panu?  —  pyta  tros
kliwie Feluś.

- -  Trrroszeczkę...
Feluś ma łzy w oczach ze 

wzruszenia.
—  Nie pozwolę, żeby taki fa

cet, jak  pan zmarzł! Żebym 
zdechł!

I Feluś ściąga z siebie marynar 
kę, okrywa nią grzbiet pana Hi
polita, potem ściąga spodnie, 
trzewiki...

Pan Hipolit chce włożyć Felti- 
siowe spodnie. Nie włażą.

—- Trochę przyciasne — wzdy 
cha.

—- Może te będą lepsze, za
mienimy się —  przypomina so
bie Feluś i rozwiązuje węzełek z 
ubraniem pana  Hipolita

Po kw adransie  obaj panowie 
są znów w  swoich ubraniach.

— Dziękuję — mówi Feluś. — 
Biednego złodzieja pan obdaro
wałeś. Pierwszy raz człowieka * 
•ercem spotkałem.

Robotnik w walce 
o swą egzystencję

W  walce o podwyższenie 
p łac  w górnośląskiem hutnictwie 
i m etalu  o 12 procentów wysunię 
tych przez Z. Z. Z. po w ym ów ie
niu um ów  przez pracodaw ców, 
w ezm ą praw dopodobnie  udział 
wszystkie polskie organizacje 
działa jące na terenie G órnego 
Śląska. Dotychczas odbyła  się 
w spólna konferencja w  sprawie 
zatargu  w dniu 19 września , lecz 
nie da ła  ona żadnych pozy tyw 
nych rezultatów. Obie strony wy 
raziły tylko św e stanowisko. Do 
chwili zakończenia subskrypcji 
Pożyczki Narodowej nie należy  
oczekiwać decydujących roz
mów. Stanowisko robotników 
jes t  i będzie nieustępliwe z czem 
niech się liczą kapitaliści i sfery 
rządowe.

Również w sprawie projektowa 
nej obniżki płac dla p racow ni
ków umysłowych w ciężkim prze 
myślę górnośląskim nie należy o- 
czekiwać prędzej niż w  połowie 
października decydującej walki, 
k tóra  się łączy z obniżką dla ro
botników.

*
—  W  przemyśle metalowym 

w  W arszaw ie  i Łodzi robotnicy 
żądają zawarcia  umowy na w a 
runkach z 1928 roku. W W a r 
szawie akcja się jeszcze nie roz
poczęła, na tom ias t w  Łodzi od 
przeszło tygodnia  istnieje strajk 
na wszystkicn odlewniach żela
za. D otychczasow e konferencje 
w inspektoracie pracy nie dały 
żadnego rezultatu. Robotnicy żą 
dają  s taw ek  z 1928 roku t. j. 95 
gr., 1.25 gr. i 1.50 groszy za g o 
dzinę jako minimum, przemysłów 
cy wyrazili zgodę na 85 groszy. 
Układy w dalszym ciągu trw ają  
Robotnicy solidarnie strajkują. 
U normowanie płac dla odlewni
ków siłą rzeczy pociągnie unor
mowanie płac i dla m etalowców 
wogóle.

*
—  Zakłady Ostrowieckie (woj. 

kieleckie) wypowiedziały pracę 
300 robotnikom i 34 pracow ni
kom umysłowym . W ypow iedze
nie um ow y jak  tw ierdzą w ta jem 
niczeni, ma na  celu wymuszenie 
n a  rządzie poczynienia zamó
wień. Kajutaliści obecnie stosują  
m etody  Nsjmuśzania zamówień 
redukcją  robotników.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty
ka. 7.35 Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 
12.05 Płyty. 12.25 Przegląd prasy. 
12.33 Komunikaty. 12.35 Płyty. ]5.5 
Wiadomości bieżące. 15.10 Komunika 
ty. 15.15 Płyty. 15.25 Komunikaty. 
15.35 Płyty. 15.45 Chwilka lotnicza i 
przeciwgazowa. 15.50 Płyty. 15.55 
Chwilka morska. 17.00 „Przegląd wy
dawnictw". 17.15 Koncert solistów. 
18.15 Odczyt. 18.35 Słuchowisko p. t. 
„Własnemi sitami". 19.20 Rozmaitości. 
19.55- Odczytanie, programu na dzień 
następny. 19.40 „Na ’ widnokręgu".
20.00 Koncert symfoniczny. 22.00 Mu
zyka taneczna, w przerwie wiad: spor 
towe.

ODCZYTY I FELJETONY RADJOWE
Dziś o godz. 18.15 nada „Polskfe 

Radjo" odczyt kpt. Franciszka YamkJ 
Koperskiego na temat zasłużonego 
wielce „Korpusu Ochrony Pograni
cza". .

Tegoż dnia o godr 19.40 przed mi- 
krofonem warszawskim zostanie wy
głoszony feljeton aktualny na jeden z 
tematów bieżących.

—  A pan mnie, gołego facet& 
ogrzał i przyodział —  płacze ze 
wzruszenia pan  Hipolit...

No i czy wódka nie jest cudów 
nym trunkiem?
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'ywą zagadką.
Przypom niała  sonie:
r— Rnma zabrała  mnie kiedy? ’od Janusza. L-hyfcą 

w tedy  w łaśnie dopiero go poznała. A gdy chciałam 
drugi raz tani iść, ubiegła mnie. I cóż się stało ? Może 
Janusz,  wściekły, że Roma wciąż staje na przeszkodzie, 
rzeczywiście... zabił ją? .„

Ciekawość przemogła. W  tajemnicy przed w szyst
kimi 'Renia zaczęła czytywać gazety. I z nicn dowie
działa się bardzo wiele Grześ umyślnie przemilczał 
w s z y s t k o ,  co jej dotyczyło.

Dowiedziała się przedcwszystkiem  dwóch rzeczy, 
o których nie miała pojęcia, a które napełniły ją  grozą 
straszliwą.

Dzienniki bowdem pow tarzały uparcie, że Roma 
była kochaką Janusza i że policja poszukuje gw ałtow 
nie niewiasty, na którą Janusz czekał tragicznego dnia, 
zamieniając swój dom w ogród kwiatowy.

Oczywiście, nie w ierzy ł!  w to, żeby Roma i... Ja» 
J1L S Z . . .

S am a myśl o tem napaw ała  ją odrazą i wstrętem .
To j u ż  było nietylko podłe oszczerstwo, ale głupia 

niedorzeczność... T ak  sobie w yobrażała  Renia.
W iedziała  przecież dobrze, że to na nią właśnie 

czekał Janusz, nie na Romę.
■ G orsza  jeszcze bodaj byłą św iadomość, że w obec

nym stanie rzeczy ona, Renia. m ogłaby tylko rzucić de
cydujący snop światła  na całokształt spraw y.

Postanow iła naradzić się z Grzesiem.
. Sposobność ta nadarzyła  srę niebawem.

Udało jej się pizez chwile porozm awiać z nim na 
ObObnosci. Rzekła mu:

. —  Duszę się już w tym wirze przeciwności i ta- 
|emnic, niedomówień i przypuszczeń. W olę prawdę 
najgorszą, niż tę piekielną udrękę niepewności... Mam 
już dość tych tajemnic na każdym kroku.... Chcę naresz
cie wiedzieć, wiedzieć...:

—  A co takiego właściwie, panno Reniu? —  za
pytał Grześ, udając, że nie wie, o co chodzi i po w ta 
rzając. —  O jakie tajemnice pani chodzi?

—  O te, które posiadasz...
—  Niech mnie pani pyta. Odpowiem, co wdem... 

Ale przedtem jedno pytanie  z mojej strony... Dlaczego 
pani nie py ta  o to raczej pana Buraekiego, lecz mnie?

—  Bo ojciec wielu rzeczy o mnie nie wie i wiedzieć 
me powinien, ty na tom iast już i tak wiesz wszystko o 
mnie, a więc, zapewne, i o Romie.

—  Słucham więc...
—  O tóż, czytałam ostatn io  parę  gazet...

orzeiwał jej Grześ pośpiesznie...
-  Jabym właśnie też nie chciała wierzyć... Tam, 

napizykład,  stoi czarne na białeni, że Roma była ko
chanką  Janusza,  tizyż to możliwe?

—  Bo ja wiem? Któż to może wiedz ieć?  Policja 
t*i błąka się* jak w mroku...

—  Ależ to przecież niemożliwe!.. .  Mówisz tak,
! jakDys jednak rniał jakie wątpliwości. Czy rzeczy wiście 
przypuszczasz, że to mogłoby być p raw dą?

—  Nie, nie przypuszczam...
— -  A ja jestem głęboko przekonana, że to n iep raw 

da. Rozumiem, można być podłym, ale przecież nie do 
tego stopnia! Przecież janusz  mnie kocha! To jest 
pew ne i niezachwiane! A jeżeli tak, nie mógł zalecać się 
do Romy? W ięc dlaczego pom awia się go o to? Jedna 
gazeta nawet pisze, że to już było dw a tata temu... Co 
ty na to?

—  W szystko musi być: wyssane z palca... —  od
parł Grześ, ale bez wdelkiego pizekonama,

Renia to wyczula, zawołała więc:
—  Grzesiu, Grzesiu... Ukrywasz coś przede mną!..
—  Ależ, panno Reniu!...
—  Nie, nie wm awiaj mi! Kłamiesz przede mną, 

kłamiesz, jaK wszyscy!... Musicie ukrywać przede mną 
coś przeraźliwego!..

—  Ależ, słowo daję...
—  Nie. wierzę ci!... Ńie wierzę!... —  odparła Rema 

zalewając się łzami, łzami rozpaczy i oburzenia.
Z dobyw ając się na wysiłek panow ania  nad sobą, 

i z ek ła :
—  Posłuchaj mnie, Grzesiu... Nie chcę dłużej żyć 

w takiej nocy i ciemności... Dzieniki b rukają  cześć Ro
my, twierdząc, że by ła  jego kochanką... Policja gubi się 
w domysłach, szukając kobiety, na którą  Janusz cze
kał... Niech się uspokoją. Pójdę do sędziego śledczego 
i powiem : „Roma nie mogła być kochanką Janusza, bo 
on kochał mnie i na mnie właśnie czekał ow ego dnia. 
Dla innie umaił całe swoje mieszkanie... Dla mnie to 
nęło w kwiatach...

—  Ależ pani shańbiłaby się tem okropnie. Co za 
kompromitacja dla całej rodziny!..

—  Trudno. Lepsze to, niż narażać Janusza na 
oskarżenie o zbrodnię, której nie popełnił, nie mógł po
pełnić. Muszy go ocalić, jako człowieka, którego ko
cham 1 który mnie kocha. A jak kocha,- widać z tego, 
że przemilcza moje nazwisko. On poświęca się dla 
mnie, teraz ja muszę zrobić to samo dla niego...

—  Ale skąd ta pewność, żę to nie on zabił?
—  Pocóżby miał zabijać Romę?
— Może nie zabił własnoręcznie, ale... doprowa

dził dziewczynę d o  tego, że sam a się zasztyletowała. . .
—  Nie w yobrażam  sobie....
—  A teraz prószę mi odpowiedzieć poważnie,  

panno  Reniu, ale tak po głębszem zastanowieniu: czy 
pani doprawdy jeszcze kocha Janusza?

Renia zaw ahała  się, by wkońcu odpowiedzieć:
—- Właściwie, sama nie wiem. Na sam ą myśl, że on 

mógłby zabić Romę albo naw et być jej kochankiem, 
odczuwam  dla niego wstręt... Ale zwycięża we mnie 
zaw sze  św iadom ość, że jest  niewinny i że to i  pew no
ścią nie on zaDił Romę. A dlatego, zapewne, że mimo 
wszystko kocham go jeszcze...

—  A co jeżeli pani przysięgnę, że jest w imen?
—  Proszę o dow ody i —  krzyknęła Renia na cały 

głos, drżąc z oburzenia.
—  W ięc  moje słowo pani nie w ys ta rcza?
—  O, nie!... O,.nie!...  T o  zbyt pow ażna sprawa... 

Grzesiu, b łagam  cię, powiedz mi wreszcie całą prawdę, 
bo ja  dopraw dy, skoczę do W isły  albo otruję się!... To 
trudno, ja  już tak dłużej żyć nie mogę!... Chcę wiedzieć, 
czy mogę kochać Janusza, czy muszę go nienawi- 
dzieć!... Zmiłuj się nade mną, mów, co wiesz, bo ja 
oszaleję!..

—  A jćżeli... ja nie mogę powiedzieć?.. ^  ^
—  T o  natychm iast biegnę do sędziego śledczłjp 

i mech się dzieje, co /ćhce.
Grześ zamyślił się, nie wiedząc, jak  teraz postąpić.
Rema była *ak zaciekła i zacięta, że gotowi1 do

p raw dy  powiedzieć wszystko w gabinecie sędziego 
śledczego . m

Rzekł wreszcie :
—  Trudno, skoro pani rak sp raw ę s ta w u . . .  m uszę 

d o p ra w d y . .
—  ACh, nareszcie, nareszcie... będę przynajmniej 

wiedziała, czy mogę kochać, czy n a m  nienawidzieć!...
Błagam  tylko jeszcze o jeden dzień namysłu... 

Do jutra, d o b ize?  Jutro już powiem  pani wszystko. Sło
wo honoru...

— Ostatecznie do jutra jeszcze mogę poczekać... 
Ale ani chwili dłużej!...

Grześ był przejęty  do głębi...
Brał na siebie ciężką odpowiedzialność. Jak się z 

tego  wykręcić? Czy miał p raw o powiedzieć Ke.u całą 
p raw d ę?  Przecież to właściwie było rzeczą jej rodzi
ców. Ale cóż, kiedy oni znów nic nie wiedzieli, ż t  to 
dla niej tak Janusz ■■przystroi* swój dom kwiatami... Nie. 
wiedzieli również, skąd owego dnia Roma się znalazła 
u Janusza?  Skąd listy od niego u niej i jej listy u mego?  
Tajem nica ta  dręczyła ich straszliwie...

Dalszy ciąg nastąpi.

I1!#  - 
i/

o w o c  z a K a z a N y

W zruszający d r  & mat z ży c ia  d z ie w cz ą t  warszawsiiicn
Dla Reni. śmierć Romy była niewyjaśnioną strasz- —  E, co tam gazety piszą, ktoby w to wierzył!.. —

cztery o c z y
Intym ne rozm ow y z C z y te ln ik a m i

P. W łada z Browarne i

ies t  c h y b a  w z o re m  anie lsk ie j  
c ie rp liw ośc i,  jak  w y n ik a  z jej 
d łu g ie j  opow ieści,  k t ć r ą poniżej 
s t r e s z c z a m y .  O tó ż  p. W ł a d a  b y 
ł a  n a  ślubie sw ej z n a jo m e j  p rz y  
t ik  M a r je n s z ta d t  9. P o z n a ła  ta m  
iraita p a n a  m łodego .,  im ieniem  
Leon. P o k o c h a ła  go  od p ie rw sze  
t o  w e jrzen ia .  L eo n  z a p e w n ia ł  
ia o w z a je m n o śc i  i p rz y rz e k a ł ,  
t e  ożeni sie z  nia, g d y  ty lk o  od- 
M uży w o jsk o .  W t e m  p ew n e  p lo t  
ki w v w o ła ły  m ięd zy  nimi nie
p o ro zu m ien ia .  F a ł s z y w a  d u m a  
P o w s t r z y m y w a ła  p. W ła d e  od  
W yjaśn ien ia  s p ra w y .  P rz e s ta l i  
$je w id y w a ć .

U p ły n ę ło  p ó ł to r a  roku. P .  W ła  
d a  u j r z a ła  n ag le  sw e g o  L o lk a  w 
k ln ie  „ M e w a “ n a  H oże j .  W ie 
d z ą c ,  iż  pa ła  ż ą d z a  z e m s ty  ku  
niej. w y s z ła  z  k in a  i p o sz ła  do 
dom u. O d y  m ija ła  K rak o w sk ie  
P rz e d m ie ś c ie  wpobliżu  b a ru  Km 
oire. u j r z a ła  Lo lka , z b l iża jące 
go' się ku niej. C h c ia ła  p rz e jść  
nn  d ru g ą  s t ro n ę .  L olek  podszed ł 
d o  niej i rz e k ł :  C hodź ,  m a m  do 
c iebie  in te re s" .  P .  W ła d a  odoo  
W i d z i a ł a :  „Nie m a m  c z a s u "  i 
c h o a t a  iść  da le j ,  co  w y w o ła ło
w ybuch' wielkiego gmeynj u p.

L olka . W  d a lsz y m  c iągu  p. W ła  
da p isze :

„ U d e rz y ł  m nie i bił tak  s t r a 
sznie, że  m ia łam  z ła m a n a  szcze  
ke i m u s ia ła m  leżeć s iedem  t y 
godn i w szp i ta lu  D z iec ią tk a  Je  
zus. S t a m ta d  przew ieź li  m nie do 
in s ty tu tu  d e n ty s ty c z n e g o  na 
S a s k ą  Kępę, gdz ie  zn ó w  leża łam  
s ied em  ty g o d n i .  P r z e z  te  14 t y 
godn i m ia łam  t r z y  r a z y  robio
ną  o p e ra c ję  szczęki, ale  i tak  
z n a k  do  śm ierc i be de nosiła po 
m oim  pod ły m , ale  n a ju k o c h a ń 
s z y m  L olku"

P .  W ła d a  pisze  dalej, że obec 
nie p. L o lek  s łu ż y  w w o jsk u  w  
W iln ie  w  5 p.p., a o n a  tu  z a  nim 
za  „p o d ły m , lecz n a jd ro ż s z y m  
L o leczk iem  tęskn i szaLenie, m i
m o  w sz y s tk o . . .

P i s z e :  „B ło g o s ław ię  noce. w 
k tó ry c h  śni mi się mój Lole- 
c z e k „ .“

Na zak o ń czen ie  p. W ła d a  n ro  
si, a b y ś m y  zapew nili  n. Lolka, 
że g o to w a  zap o m n ieć  o w s z y s t  
k iem  złem  g d y h y  m ia ła  p e w 
ność. że ten d rog i  Lolek kocha 
ja  choć  je sz c z e  troszeczkę .. .

C n m sk ie  p rz y k a z a n ie  m ów i: 
„K obie ty  nie bij n a w e t  k w ia 
te m " .  D o m o ro s ły  dow cipn iś  d o 
dał* ,Lecz zdziel ją  c z a s e m  m o

cno b a te m " .  W id o czn ie  rniał ra 
cje. sk o ro  P a n i  k o c h a  nada l  „po 
dłego, lecz n a jd ro ż s z e g o  Lolecz 
k a “ . I dz iw ne :  g d y  chodziło  o 
to, a b y  sie p rzed  nim u sp ra w ie 
dliwić z n ie d o rzeczn y ch  plotek, 
pos łu ch a ła  P a n i  g łosu  fa łszy w ej  
d u m y  czy  ambicji,  na to m ias t ,  
g d y  rozw ali ł  P a n i  szczękę  —  
d um a i am bic ja .. .  m ilczą. To 
w s z y s tk o  n ienajlepiej św ia d c z y  
o P a n i .  a L o leczk a  s taw ia ,  oczy 
wiście, w ba rw ach  n a jcza rn ie i  
szv ch .

Z d rugie j  s t ro n y  w szak że  
p rz y z n a ć  m u szę :  osobliw a, co- 
p ra w d a .  ale  b ezsporn ie  o g ro m 
na  „m iło ść"  P a n i  p rz e s z ła  n a j 
s i ln ie jsza  próbę  ogn iow ą. Lole- 
czek  pow inien  s ta n o w c z o  to  o- 
cenić . Nie k a ż d a  kob ie ta  pozw o 
li sobie ro zw alić  s zczęk ę  i bę
dzie je szcze  sk o m la ła  o choćby  
„ t ro s z e c z k ę "  miłości. Niech 
w iec  w róc i  do niej i. sk o ro  to  
już taka  „ a m a t o r k a " ,  powiedzie  
p rzed  o ł ta rz ,  a bedzie  móg! 
przez, całe  życ ie  ja na p rzem ian  
tłuc i ca łow ać .  P r z y je m n e j  z a 
b aw y! . .

P. S t
m oże o d eb rać  w  re d a k c j i  list. 

n a d e s ła n y  d la  niej p rz e z  k a p r a 

' t y

la Andrzeja M. z Legji Cudzo
ziem skiej.

1

„Bratnie dusze“ 
niech sie z w ró c ą  do naszego  

dzia łu  „Z o tch łan i  bezroboc ia" ,  
p o d a jąc  sw e  dok ład n e  a d re sy .

PP. Oeniek i M arysia z P rusz
kowa

m ech się z w ró c ą  do naszeg o  
działu  „ B e z p ła tn y c h  po rad  p r a 
w n y c h " .  -

„Bezradna'* 
jak  w vże j .

P. Kwie fo i  Olga
niech po szu k a ją  a d re s ó w  w 

k s iążce  telefonicznej. N azw y  
klubów sp o r to w y c h :  ..A.Z.S.‘\
„ L eg ja" .  .W p rs z a w ó jn k a " .  „ P o  
Ionia", „ S k ra "  o raz  kob ieca  sek 
oja „S o k o ła "  d . n. .G rażs  na". 
W io ś la r s tw o  spec ja ln ie  u p raw ia  
„ W a r s z a w s k i  k lu b  w ioś la rek" .  
a  p ły w a c tw i r  , Delfin",

P. Ninka z  Lublina 
n a j l e p ie j : postąp i,  jeżeli postu 

c h a  r a d y  sw eg o  a d w o k a ta .  
Jasnow łosa Lule" 

o ro s im y  o ad re s .  Może co po 
rad z im y .

P. Halinie 
radz im v  w sprawne z a sp iran  

tern policji zw ró c ić  się do nasze  
go działu . 3 e z p ta tn y c h  po rad  
p ra w n y c h  a w  sp raw ie  p. W ac; 
k a  c z y ta ć  u w ażn ie  n a ś z  dział  

P o d  s ą d  opinii" ,  g d z ie ,w ia śn ie  
p o d o b n y  w r p a d e k  je s t  r o ż w a ż a

riv z w y c z e r p u ją c ą  w s z e c h s t ro r  
nością .

„Smukłe dziewcze'* 
jest.  jak  się okazuje , również 

n ieśm ia łe  i n iezdecydow ane .  
T ak  p rz y n a jm n ie j  w y n ika  z n a 
d e s ła n e g o  nam  listu, z k tó reg o  
d o w ia d u je m y  sie. że ow o dziew 
cze. będąc  w  pewmej sp raw ie  w 
u rzędz ie  ś le d c z y m  na Daniłow. 
c g W s k ie j ,  pozna ło  tam  p. w ice
p ro k u ra to ra .  P isze :

„ I lek roć  p o d czas  rozm ow y 
sp o jrzen ia  nasze  sic spotykał-. 
W y czuw ałam  w  jego  oczach  dz. 
wme w yruszenie ,  k tó re  mnie rów 
nież sie udzie la ło". P e w u c g ł) '  
dn ia  dz iew czę  u jrza ło ,  jak ten 
że p. w ic e -p ro k u ra to r .  sn o ik aw  
w v  ja na N o w v m  S w ic d e .

ma długo, długo, che." i -:, 
qy  n aw iązać  rozm ow ę I. .'■? . 
nie czyn ił  tego, może z ra ż o n y  
d u m n y m  i p o w a ż n y m  w \ , a z : m  
tw a r z y  n aszeg o  „dz iew częc ia" ,  
k tó re  t e r a z  g o rz k o  ża łu je ,  że nic 
z a c h o w a ło  sie życzliw ie j,  u m o 
ż liw ia jąc  n aw ią z a n ie  ro z m o n  v. 
U, g d y b y  g o  je sz c z e  raz  spo tka  
ła. ju ż b y  w iedz ia ła ,  jak nćstą- 
p i ć L  Ale lak  go  sp o tk ać? . .  

S p o só b  b a rd zo  p ro s ty :  dow -e 
i s k o  "ego o. -wicedzieć sie nazw :

p r o k u r a 'o r a  Lo n D trw km
rzecz).  7 -.telefonówa j  albo nu;v 
sać  do niego poprosić  o spo tka  
nie i już... A n rzv  sposobności 
nauczka . Jeżeli sie nie chce n a 
w ią z y w a ć  ro zm o w y , to  się 
p rz y b ie ra  „d u m n y ,  i- p o w a ż n y  
w y r a z  tw a r z y " ,  ale jeżeli się 
chce. to... n a o d w ro t l

W —  / /
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P A M I Ę T N I K  S t U Z A I U
SPOWIEDŹ WEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Kiedy sobie uprzytomniłam v i  ;ego pijaka, 
w strząsnęło mną:

—  Brrr!... Za nłc!
Nagle Jadotnkowsra. jakov w n - > strzeliło, w y

biegła  ze stróiówki.
Potem s:ę przekonałam, że w padła  na pomysł.
Po  kwadransie przyszła z... tym pijakiem!
—  W idzisz pan, że mówiram prawdę! —  mówiła 

do niego, otwierając drzwi stróżówki.
—  Aaa! Piękne dziewczę napraw dę tu się znajdu

je! Pierwszy raz dotKa nie skłamała! Masz, ciotka, za 
to 20 złotych' .. Tylko daj reszty, bo to 50 zaś ty eh!

Złapała pieniądze.
—  Potem się obliczym!
Dozorcę rozzłościła ta wizyta.
—  Co mi tu pani Jadom kowska pijakó\v sprowa

dza?! —  krzyknął. —  Żona śpi, ja też potrzebuję się 
przespać! Nic tu pani Jadomkowskiej do mojego mie
szkania! Wyłaź ta  stąd!

—  Niech pan W ładysław  będzie cicho, ja  wszyst 
ko zapłacę!

— Nie potrzebuję paninych pieniędzy! Wyłaźta, 
rnóudę, bo policję zawołam!

—  Niech się pan tak nie żołądkuje!
— Tak, niech się pan tak nie żołądkuje —  pow tó

rzył za Jadomkowska pijak. — Ja tylko do tej dziew
czynki, która się tu schowała! Chodź, kotuchno! Chodź, 
koteczku! Pojedziemy do mnie ' Tam niema żadnych 
ciotek, ani dozorców Nikt się nie będzie... Jak ciotka 
powiedziała? Aha! Żołądkowa}0 A Tak! Żołądkował! 
Chodź!

Nagle dozorca na mnie:
—  Niech sobie panienka idzie z nimi! Mnie tu nie 

potrzeba takich awantur! W ynoście się wszyscy,  do 
wszystkich diaołów!

I jak zacznie kląć!
Obudziła się jego żona.
—  Co się tu dzieje, W ładek! Pani Jadomkowska? 

Co to za pijak!
Mąż klął nas i tłumaczył jednocześnie żonie. Kiedy 

zrozumiała, iak nie zacznie pomagać mężowi! Uszy 
aż puchły, tak klęli!

—  Niech mi pan bramę otworzy, to na ulice sobie 
pójdę! Policjant mnie obioni! —  zawołałam w roz
paczy.

— A idźcie sobie do wszystkich djabłów na ulicę! 
Jazda!

ł atwo było powiedzieć, że pójdę na ulicę, kiedy 
ten pijak stał we drzwiach.

W ładysław  chciał wyjść, żeby brarrię otworzyć, 
i pchnął tego pana.

—  Co, ty chamie, będziesz mnie popychał?  —  
krzyknął pijany. Złapał W ła iy s Jaw a i tait nim po trząs
nął, te  aż dozorcy głowa latała. Jego b ab a  zeskoczyła 
z łóżka i przybiegła na pomoc mężowi. Była silniejsza 
od swego męża, wiec kiedy się uczepili obydwoje, w y
pchnęli go z mieszkania. Zaczęła się aw an tura  w b ra 
mie. W yszłam ze stróżówki.

—  No widziśz, na co to wszystko?.. Nie lepiej b y 
ło się zgodzić? Obyłoby się bez awantury! Taka świę
toszka jesteś?  Chłopa rozebranego rue widziałaś, a le
żałaś u Mieczumskiej? Widzisz ją, niewiniątko!

I ta znów na mnie!
Myślałam, że oszaleję od tych wymyślań i prze

kleństw. Wsdydsbabym sit? nawet powtórzyć, jakfemi 
\ t j8azami  tobrzuciła mnie ta baba Zeszły też na pod
wórze obie dziewczyny. W  bieliźnie, tylko się paltami 
okryły.

Dozorczyni z mężem iakoś przez ten czas orworzy- 
ła bramę i wypchnęli pijanego na ulicę. W a m  pięściami 
do bramy, dzwonił, że aż się w całym domu rozlegało, 
wymyślał, groził!

—  Idziem do domu! —  powiedziała Jadom kow- 
ska. —  A ja się z tobą j 'e  :e v -! —  dodała, obrzucając 
mnie złem spojrzeniem. Niech się pan W ładysław  
nie gniewa! Ja państwu wym grodzę tę przykrość z wi
ny tej głupiej dziewuchę!

Z mojej winy! To moja wina, że ona taka!
Nic już nie mówiłam. Prosiłam Boga, żeby jak  naj

prędzej był dzień, żebym mogła zabrać swoje rzeczy 
i wynieść się, gdzie nogi poniosą!

Co miałam narazie robić? Poszłam z Jadomkow- 
ską i temi dziewczynami.

Ledwie weszliśmy do mieszkania ł zobaczyłam 
rujnację, aż mi skóra ścierpła. Lustro potłuczone, w 
przedpokoju pełno pierza z rozdartej poduszki, krzes
ła w pokojach poprzewracane. W  kuchni taki sam nie
ład. Woda  porozlewana wszędzie, widocznie, oblewały 
go wodą,  czy co, dla uspokojenia!

! Zaczęłam zaraz sprzątać. Pom agały  mi wszystkie. 
Nie odzywały się narazie. Naraz Dzidka jak się nie za
cznie śmiać.

j —  Ha, ha, ha i ha, ha, ha!

—  Czego się, głupia, śm iejesz?—  spytała się Ja
domkowska.

— Bo on taki był śmieszny, kiedy darł tę po
duszkę!

—  Jest też czego się śmiać! Tvłe szkody narobił!
—  O, wielkie zmartwienie!. Już odbierzesz sobie 

te szkody w dwójnasób!
—  Nie wpuszczę go więcej do mieszkania!
—  Już nieraz obiecywałaś! I zawsze wpuścisz, bp 

on ma forsy jak  lodu!
—  ) to wszystko przez tą.. —  Tu tak mnie nazwa 

la, że zaczerwieniłam się, ale nie odezwałam sic i na to.
Poszłam wieszcie do kuchni. Siadłam na łóżku i na 

płacz mi się zbierało. Za co ja  tak, nieszczęśliwa, c ier
pię? Co ja komu złego zrobiłam, że mnie tak los prze
śladuje?

azpłakałam się. N aw et nie zauważyłam, jak przy
szła do mnie Dzidka. Zobaczyła, że płaczę.

— Czegóż ty beczysz? —  pyta- —  Żebym ja u d a 
ła  taką urodę, jak  ty, tobym była teraz wielka pani! 
Czy ty  myślisz, ź t  mało dziewczyn zrobiło karjen?? 
Miałam koleżankę, co teraz jest żoną jednego wielkićgo 
urzędnika! Tak, moja droga! Tylko co?  Ja mam za or
dynarną gębę! Żebyś ty by ła  cwana, tobym ci powie
działa, co masz robić! Z tym patałachem właśnie trze
ba  było zacząć! On ma dużo znajomości! Zaraz w p ad 
łabyś w oko jakiego bogatego  dziada i nabijałabyś k.ab- 
zę, żeby ci starczyło do końca życia! A jakbyś go do
brze wzięła w  swoje ręce, toby się nawet ożenił. C h ło 
py są  głupie, tylko trzeba, umieć ich trzymać-. W y s ta r
czy mieć ładne n o g i1 O, właśnie takie, jak ty!. A ta głu
pia ryczy, jak  cielę! Jakby ją  matce od piersi zabral i ł 
Tfy!

Przysiadła  się do mnie, wzięła mnie wpół:
—  Słuchaj! Jak mi dasz trochę przy sobie zarobić, t o  

ja  cię wykieruję, że będziesz mi do końca życia wdzię
czna! Raz na tydzień chodzę do jednego bubka.  W  tym 
rygodniu kazał mi przyprowadzić ze sobą jeszcze ied- 
ntj.dziewczynę... A ty naw et nie wiesz, kto to jest! Mło
dy szczeniak jeszcze a wielka figura! Mówię ci! t>. a 
być u niego drugi taki szczeniak, jakiś fabrykant,  kyó- 
ry ma ze cztery fabryki w  różnych miastach! Pójdzi- sz 
ze m ną? Dam ci moją sukienkę!... Masz jalra porządną 
koszulę? T y  jesteś taka ładna, że możesz pójść do me
go na żłób! Możesz obrać faceta z forsy, bo- on pienię
dzy nie liczył

- D w y  ciąg m : 'onL

48) Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKp
Podniósł oczy, zaczerwienione długiemi nocami bez- 

sennemi. W szyscy trzej spoglądali na siebie teraz bez 
gniewu, naw et Ludwik jakby złagodniał. Rysy jego 
stały się spokojniejsze. Ryszard też jakby  zapomniał 
o tern, co wykrzykiwał jeszcze niedawno i zapytał Pio
tra:

—  Ale cóż ty będziesz robił w  W arszaw ie?
—  To się okaże.
—  Umrzesz z nudów. I nie wytrzymasz. Zbyt je 

steś przyzwyczajony do wsi.
—  Tak, to praw da. O, gdybym tu mógł żyć zaw

sze, tak, jak  to sobie wymarzyłem, nie byłoby szczęś
liwszej pary, niż my —  na całym świecie. Aż nagle 
wszystko zostało zburzone przez tego łajdaka, bandy
tę, zbója... Juz naw et nie wiem, jak  go nazwać...

Cnwycił krzesło oburącz  i jeszcze chwila, a byłby 
niem rzucił o ziemię. W ostatniej chwili dopiero się 
opanow ał i mówił dalej, jak we śnie:

—  O, byłoby nam  ze sobą  tak  dobrze!... T ak  by
libyśmy szczęśliwi... Niestety... kres marzeń... Niema 
już naw et o czem myśleć... Muszę zmienić miejsce za
mieszkania i tryb życia, bc  osz' leję!... Miałem mnóst
wo p ropozycji  małżeriskicn; wciąż do mnie ostatnio 
przysyłano sw atów , ale postanowiłem się nie żenić już 
nigdy. Gdybym  się ożenił, unieszczęśliwiłbym żonę, bo 
kochałbym nadal tylko Lusię. W olę więc zjiiknąć z ho
ryzontu.

—  No dobrze, ale będziesz musiał się czemś tatr  
zająć...

—  W stąp ię  do wojska. Mam znajomego pułkow
nika. Pisałem do niego. Przyrzekł, że mi wynajdzie od- 
powiedn przydział. Z iesztą , mniejsza o to. Przyjmę 
każ l y .  Może dochrapię się stopnia cdicerskiego. Ą jak 
nawet n i e ,  to mniejsza. Mogę zostać podoficerem za
wodowym... Po tfa rum  się...

— Więc to Już ostatecznie postanowione?
— Tak.

Mto- to  jedf. Jesteś dobrym ch ło p cem  i  ]&

dla ciebie zawsze pełen uznania. Mogłeś nami pogar
dzać...

—  O, to mi nigdy naw et na myśl nie przychodziło. 
W iem dobrze, że cierpicie nie mniej, niż ja. Pow tarza
łem to zawsze mojemu bratu  Leonowi.

W sta ł  z trudem. Oczy jego błąkały  się dookoła, 
żegnając czule to, z czem się teraz rozstawał na dłu
go, może naw et na zawsze, a z czem łączyło go tyle 
upojnych wspomnień. Podał Ludwikowi obie ręce. P a 
dli sobie w  objęcia w milczen.u. Ludwik przez cały 
czas nie odezwał się naw et jednem słowem.

W sta ł  i Ryszard. Rzekł b ratu :
—  Dowidzenia. Piotr ma rację. Nie Lusię należy 

nienawidzieć, lecz jej uwodziciela. Przekonasz się 
i przyznasz mi jeszcze słuszność.

P iotr i Ryszard szli razem, aż do rozdroża, gdzie 
uścisnęli sobie dłonie na pożegnanie. Ryszard rzekł 
jeszcze:

—  Słuchaj...  mam do ciebie prośbę...
—  Słucham...
—  G dybyś przypadkiem... spotkał ją tam...
P io tr  zacisnął wargi, jakby poczuł ból stra^ziiWy...
Tym czasem  Ryszard mówił dalej:
—  ...przyrzeknij mi, że... . Trudno, wiem, że cię 

skrzywdziła... Złamała ci życie, unieszczęśliwila... Ale 
to jeszcze dziecko... Nie dręcz jej!...

—  /"eż. . .
—  ij jej spokój...  Co się słało, już się nie odsta

nie.. Przepadło... O na z pewnością  cierpi na tern wię
cej, niż my wszyscy...

Po  raz pierwszy w życiu Ryszard prosił kogoś o 
coś. Czuł się tern bardzo upokorzony, ale to przecież 
chodziło o Lusię, którą kocha), jak córkę rodzoną, mo
że bardziej jeszcze!...

Dodał:
—  Przysięgnij...
—  Przysięgam —  odparł Piotr.
— Więc żegnają

Jeden i drugi odeszli od siebie szybko, jakby ich 
kto gonił. Chcieli bowiem ukryć jeden przed drogim 
łzy, Które tr 'snęły im z oczu. Piotr gryzł sobie w argi 
do krwi, a Kyszard pow tarzał tylko nieustannie:

—  Moje b iedactwo kochane... Lusieńka moja naj
droższa...

Nazajutrz z  rana Piotr zabrał się do odbycia dro
gi, jaką  przed pół rokiem odbyła Lusia. Brat Leon rzekł 
mu na pożegnanie tylko:

—  G dyby ci xam było źle, wracaj. A jak ci będą  
potrzebne pieniądze, pisz śmiało. Starczy... 1 pisz przy- 
tem często, co porabiasz.

A gdy  już P io tr  zniknął za horyzontem, Leon west
chnął i powiedział Sobie:

—  Mnieby się taka  rzecz nigdy nie przytrafiła j a  
miałbym sobie tak  zawrócić w  głowie dziewczyną? O, 
nie, nigdy!.. Nie są  tego warte... żadna!..,

Poczem dodał jeszcze tylko:
—  Ale żebym dostał w moje ręce tego. łotra po-' 

gruchotałbym  mu kości!... . . 5
Miał na myśli oczywiście spraw cę wszystkiego, 

złego, który zniweczył p 'any  i m arzen ia -o sza : ćctu 
dwóch rodzin. W  jedną noc, jednym czynem ainhmł 
życie tylu ludziom!...

G dyby Ignacy wiedział, ile nienawiści wzbudzi? r: ‘ 
sobie Kazimierz, byłby z tego na pewno bnr.Uo z .w i r- 
wolony. Nienawiść ta była niezachwiana i z y . w . i  - l i t  
jeszcze się rozwinie...

Piotr Moren kroczył po nowej diodze jakby z r&-. 
dością. Każdy krok bowiem w kierunku Wiln? ■ rn 
i W arszaw y  czynił go w jego  mniema 
Był przekonany bowiem , że ją o d n r

A właściwie poco?  Czyz
było już skończone?

D t f a w  otot»
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Dyżir aptek w Krakowie
A pteka pod Złoi ą Głową Rynek Gł. 

13. A p tek a  pod  Trzem a Koronami Re
to ryka  1. A pteka C zte rn a stk a  Lubicz 7. 
A pteka S tradom  6. A pteka im. K r ó l o 
we] Jadw igi K irm elick  i 9.

A pteka pod O rłem  P lac Zgody 18.

Z ^ p o r t u

W isła — W aw el
Zawody boksersk ie  o drużynowe mi

strzostw o okręgu. Sszon  pięściarski w 
K rakow ie rozpoczyna się senzacyjnemi 
zawodami, bo spotkaniem  dwn rywali 
miejscowych, k tó rzy  w alczy ' bęa., o 
drużynowo m istrzostw o ekr»a n. Zawo
dy te  odbędą się w sobotę dnia 30 bm. 
c x o d i. 20 w hali O środka  W . F. przy 
ul. Zwierzynieckiej 26. N ajbardziej in 
terasująco zapow iadają się walki b. ko
legów  klubowych, obecnie rywali Żbika 
W isła z Jabłońskim  W awel, oraz K o
rzeniowskiego z C hrostkiem . O bie 
drużyny w ystąpią w najlepszym i zawo
dnikami.

P atria  — O rlęta  3=0
Zawody o m istrzostw o kl. B. grupy 

krakow skiej odbyły się we w torek. Do 
tych zawodów ouie drnżyny wystąótyy 
w osłabionych składach. Zawody za
służenie wygrała P a tn a , będąc pou 
k» idem  względem  lepszą J ru ży aą  od 
sw ogo przeciwnika. D zięki tem u zwy
cięstw u, P atrii zajęła definitywnie 5 
miejsce w tabeli g rup j krokowskiej. 
Bramki zdobyli: Baczak 1, Fradym a 2, 
w tern je Ina z karnego. Sędziował do
brze p. B ochenek.

Dccydpjące zawody o mistrza 
gropy

W  najbliższą niedzieli w  
1 rzebtni odbędą się decydujące zuwody 
w piłkę  nożną m iędzy  7 rzebinią a Vik- 
łorią z  Jaw orzna. O d  tego spotkania  
zależy k to  zduuędzie m istrzostwo g ru 
p y  chrzanowskie w  klasie B . W  razie 
przegrania Trzebini, doszłoby do trze
ciego spotkania m iędzy Trzebinią a 
Azotanią, albowiem obyuwa k luby  obec
nie posiadają równą ilość punktów .

F in a le s t  zawody piłkarski* o w ej
ście de kl. 4 - i pozostanie w kl. B.

Już 8 października br. rozpoczynają 
się finałowe zawody o wejście do kl. 
A. i spadek  z k lasy  B. do C.. Do roz
gryw ek tych zakwalifikowały się K ro
wodrza (K raków ) Thrnovia (Tarnów ) 
Bocheński (Bochnia) i praw dopobnie 
Trzebinia. Do klasy A. wchodzą dwa 
klnby, k tó re  w rozgryw kach finałowycn 
zdobędą najw iększą ilość punktów.

O spadek  do niższej klasy  g ra 'ą  
również 4 drnżyny a to: H akoan (K ra
ków) W ieliczanka (W ieliczka) Gwiazda 
(Tarnów ) i praw dopodobnie V iktorja 
(Jaworzno.) Do k lasy  C. spadają 3 dru
żyny, k tó re  w tycb rozgryw kach zdo
będą najmniej punktów. Dlą orjentacji 
podajem y, że w d a  n 8 X. br. e wej
ście rozgryw ają: Mistrz grapy _ ch rza
now skiej— Tarnovia i ^o -h eń sk i— K ro
w odrza. O  spadek  zaś W ieliczanka — 
H akoach i drużyna z g rupy  chrzanow 
skie]—Gwiazdą. Kluby W ymienione na 
pierwszym miejscu sa gospodarzam i. 
Term inarz wylosowanych iozgryw ek 
podam y dopiero  po niedzielnych za- 
wodaeh.

(Rezygnacja
C złonek W . G. i D. K iakow skiego 

Związku P iłki Nożnej p. Kozłowski 
K arol zrezygnow ał z tego  stanow iska 
motywując swą rezygnację pracą za
wodową i w ycofanie się ca,kow icie z 
życia sp e r te w rg o .

KRONIKA KRAKOWA
Aresztowanie zegarmistrza za paserstwo

Policja Państwowa w Krako
wie aresztowała Leona Brulla, 
w łaściciela sklepu zegarmi
strzowskiego przy ul. Starowiśl
nej 29, który skupował od pa
serów kradzione rzeczy.

W czasie rewizji w jego sk le

pie znaleziono papierośnice sre
brne i złote, łyżki, w idelce i 
noże srebrne, zegary sam ocho
dowe ita.

Z pośród zakwestionowanych  
rzeczy rozpoznano jedną papie
rośnicę, która pochodzi z kra

dzieży, dokonanej w dniu 10 
marca b>. u Józefa Skorupki. 
Część zakwestionowanych rze* 
czy jest już połamana. Policja 
w sprawie tej prowadzi ener
giczne śledztwo.

Szajka rzeziniitszków przed sadem w Krakowie
Wczoraj przed sądem przy

sięgłych  w Krakowie zakończy
ła s>ę trzydniowa rozprawa o 
zbrodnię rabunku.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
Stanisław  Strojny, lat 20, ro
botnik, Stanisław  Szewc, lal 34, 
wyrobnik z Gdowa, oraz Jozef 
Jarosz, lat 24, wyrobnik z Swi- 
niar i Jan Piechnik, 1. 25, szewc 
z Poblubomierza.

Akt oskarżenia zarzucał im, że 
w listopadzie 1932 r. zrabowali 
W ojciechowi Piechnikowi z Po
blubomierza 120 zł. pod groźbą 
rewolweru.

Po przesłuchaniu dodatkowych 
świadków, sąd przysięgłych u- 
dał się na naradę, pcczem  sąd 
ogłosił wyrok mocą którego ska
zał osk. Strojnego na 2 i pół

K radzieie
K esperkiew iczow i Augustynowi. zam, 

K ościuaaki 45, akradziono row er w art. 
70 zł.

Firm ie Goldflns przy ul. G ertrudy  8. 
skradziona > przedpokoju 1 p łachtę 
nieprzem akalną i lejce w art. 90 zł.

W eiam an Szlam ie, zam. przy ul. św, 
W tw rzynca 9, akradziono w czaaie ła
dowania tow aru ze składu na sam ochód 
2 paczki kawy Krancka i skrzynkę cze
kolady Sucharda, ponadto  1 kn rtkę 
skórzaną.

T urek  Józefie, zam. przy ul. Z ato r
skiej 16, akradziono z m ieszkaniu ze
garek , 1 ranzoletkę i 2 naszyjniki złote 
w art. 250 zł,

Jan in ie  Fojaz, ząm. przy ul. D w or
cowej 6, iłużąca A nna Snłow ska sk ra 
dła 110 zł. geśówlri i teczkę skórzaną, 
poczem zbiegła w niewiadomym k ie 
runku.

A resztow ania
P orc ja  Państwowa w  Krakowie a- 

resztowała Jarosza Kazim ierza, lat 32, 
za kradzież ku ry  na pl. targowym  na 
szkodę Lernfeldowej, h a n d h rk i drobiu.

roku c. więzienia, oskarżonego  
jarosza na 4 lata c. więzienia, 
zaś oskarżonych Szewcr i Piech
nika uwolnił od winy i kary.

Rozprawie przewodn. s- o. dr. 
Pilarski, wot. s. o. dr. Bobile- 
wicz i Solecki, osk. prok.dr.Sta- 
warski. Bronią adwokaci dr. 
Zakalski (Strojnego), dr. hol- 
laender (Szowra), dr. Knoebel 
(Jarosza), dr. Skiba (Piechnika),

Lekkomyślność szoferów niema granic
Wczoraj o godz. 17-tej Bo

czek Star isław, szofer, najechał 
w Rynku Głównym w Krakowie 
samochodem na O lczyka Mar
cina jadącego rowerem. Rower 
został uszkodzony.

W godzinę później Nowak 
Stefan, zam. przy ul. Potock;e- 
go 19, jadąc motocyklem wsku
tek szybkiej i nieostrożnej j^z- 
dy najechał w Rynku Głównym

na samochód, uderzając moto
cyklem w przedni wachlarz duta. 
Nowak wywrócił się z motocy
klem na jezdnię nie odnosząc 
żadnych obrażeń.

Nałogowy złodziej przed sądem
Przed sądem apel. w Krako

wie zasiadł wczoraj na ławie 
oskarżonych Ignacy K ędzioi z 
Nowego Sącza nałogow y złodz “j 
karany 22 razy ; tym razem za
siadł za kradzież kwoty 1000

zł. którą popełnił w Ciężkowi
cach.

Po kilku tygodniach został 
•resztowany w chwili odejścia 
od ołtarza z swojego własnego  
ślubu.

Sąd po przeprowadzonej roz
prawie uniewinnił oskarżonego 
od winy i kary.

Rozprawie przew. s. a. dr Gar- 
dulski, osk. prok. dr Gołąb bro
nił adw. dr Goldblatt.

Zderzenie samochodów pod Barbakanem
Wczoraj oLoło godz. 12-j.tej | dżając samochodem z bramy I dzonym przez Stefana Abels- 

Fomino Piotr, zam. przy ul. Ma- Florjańskiej w Krakowie zderzył burga, zam. przy ul. Basztowej 
zowieckiej 112, szofer, wyjeż- się z autem osobowym prowa- 9. Auta zostały uszkodzone.

Wiadomości z kraju

Kobieta brzytwą pokrajała chłopca
We W rześni doszło wczoraj 

do sp izeczki pomiędzy Marją 
Schmidowiczową a 18 letnim 
Józefem Lechem. W trakcie u- 
tarczki kobieta dobyła nagle

brzytwę, z którą napadła na 
przeciwnika zadając mu kilka 
cięć na piersiach, twarzy i przed
ramieniu i byłaby niewątpliwie 
pokrajała nieszczęśliwą ofiarę

gdyby r le pomoc sąsiadów, któ 
rzy obezwładnili szaloną. Pora
nionego odwiezieno do szpitala 
gdzie walczy ze śmiercią. Pi
larską aresztowano.

S k azan i*  2 b lach arzy  
za  kom unizm

Dwaj blacharze 26-letni Ozja?z 
Szajnbok i 18-letni Juda Spitzer 
stanęli wczoraj przed sądem  
przysięgłych we Lwowie za u- 
dział w akcji komunistycznej.

Obaj skazani zostali po 10 
miesięcy więzienia.

U ję c ie  p rzem y tn iczk i 
za p a ln iczek

Funkcjonariusze straży gra
nicznej aresztowali wczoraj na 
dworcu w Katowicach A delę  
Schoenitz z Krakowa, która u- 
siłowała przewieźć ? kg. zapal
niczek przem yconych z Niemiec. 
Przemyt ukryty miała pod pła
szczem.

Ksilft tajniki pried sadem
W dniu 3 października odbę

dzie się przed sądem okręg, w 
Katowicach sensacyjny proces 
przeciwko księciu Pszczyńskiemu.

Jak to sw ego czasu już dono
siliśmy Sąd Grodzki w Mikoło* 
wie jako I. instancji skazał ks. 
Pszczyńskiego za ten czyn na 3 
tygodnie bezw ględnego aresztu

Kodeks karny za 95 gr. do
nabycia w administracji O stat
nich Wiadomości Krakowskich 
ul. Na Gródku 2.

Wilki policji z włanpeziiDi
Wczoraj w nocy posterunko

wy policji z posterunku w Sko
czom .e w czasie służby w gmi
nie Pierścień, zauważył dwu 
nieznanych osobników, którzy 
na widok Dolicjanta poczęli ucie
kać. Na wezwanie do zatrzyma
nia się spraw cy nie reagowali, 
wobec czego w pościgu za ucie
kającymi, policjant wystrzelił 
kilkakrotnie z rew olw er', raniąc 
jednego z włamywaczy Św ięczy- 
ka Ludwika, którego po zaopa
trzeniu przewieziono do szpita
la w Gieszyme.

O k rop n y  w y p a d ek
n a  s ta c j i k o le jo w e j

Jan Masztelarz, zam. Brzeziń
ski 41, zatrudniony przy wyła
dowaniu bawełny na stacji Łodź- 
Karolew, na skutek szarpnięcia 
pociągu, runął na ziemię i doznał 
złamania kręgosłupa. W stanie 
ciężkim przewieziono go do szpi
tala.

Ucieczka zwyrodniałem
Wczoraj zbiegł z więzienia w 

Czarnkowie w woj. poznańskiem  
20-letni Karol Nowacki, który 
dopuścił się czynów niemoral
nych na 9-letniej dziewczynce. 
Oczekując rozprawy w tjedztw ie  
aresztant wykorzystał nadarza
jącą się okazją i zbiegł w nie
wiadomym kierunku.

Sztorm ii zabarjkadowau; m
Sąd ok ięgow y w Inowrocła

wiu rozpatrywał wczoraj sorawę 
krwawej eksmisji w Skalmiero- 
wicach w pow. inowrocławskim.

22 maja br. miała być prze
prowadzona eksnrsja w m iesz
kaniu rodziny W awrzyniaków.

Gdy komornik miał ich eksmi 
tować, stawił Wawrzyniak wraz 
z czterema synami opór tak, że 
komornik musiał się zwrócić o 
pomoc do policji. Na miejsce 
eksmiśj. przybyło pięciu poli
cjantów, na ktćiych  rzucili się 
Wawrzyn kowie z kijami i c ię 
żarkami żelaznemi i pobili ich 
rak silnie, że dwóch z nich od
wieziono stanie nieprzytomnym  
do szpitala.

Dopiero przywołana z Ino
wrocławia policji zdołała sztur
mem bojowym zdobyć mieszka
nie, r o z b i j a j ą c  drzwi siekierą i 
a/esztująe awanturniczą rodzinę.

Sąd w yaał wyrok, na mocy 
którego skazani zostali Jan W a
wrzyniak n* 3 lata więzienia, 
Kazimieiz W. na 4 lata, ojciec 
Mikołaj W. na 1 i pół roku, Jó
zef W. na 9  mies, więzienia, 
wreszcie Stefan W. na 1 rok 
więzienia.

Słnźi ca  do w szystkiego poszuki
wana od zaraz. Zgłoszenia w Admini
stracji ni. Na G ródku 2 między godz. 
6—7 wieczór.

Reperitiar.
Teatr M iejski Uciekła m i pt zepióredzka

Kina.
Adriat „A.Jjutant Jego  W ysokości" 

„AL* fn iło icP
Ji ti3.nl—  i „Jasnowłosy san*1 
Dom żołnie.*!.. Bebe i spółka" 
Promień! „A riana"
SzuK a „f/urzeczona z W iednia" 
Słońce: „Iwonka  “
" -  u : „  Cudotwórca"
L c.echai „G enerał Czeng"
Wanda : „Noc w Kairze '
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(ł. 11.57 H ejnał z Torunia, 12.05 Mu
zyka z płyt, 12.55 Dziennik połudn., 
15.25 Kom. gosp ., 15.35 Muzyka z 
płyt, 17.00 O dczyt, 17.1o T ransm . z 
W arsz., 18.’ 5 O dczyt z W arsz., 18.35 
T ransm . z W ar ., 19,20 Rozmaitości, 
19.40„Feljetonf 20.00 Transm . z W arsz., 

0.50 Kraków: kie w iadomości bieżące, 
21.00 Dziennik wi~cz., 22.35 Kom. 
m eteor., 22.40 Muzyka taneczna.

L ssa ln y  K em itet Pożyczki Narodo
wej podaje do  w .udomości subskryben- 
tówj'.że B a n k  P olski O ddzia ł w Kra- 
Kow.e przyjm ow ać będzie subskrypcję  
P ożyczki Narodowej w  dniu  29 IX . br. 
od godz. 8— 13-ej, w  dniu  30 IX . br. 
od  godz. 8- 14-ej i w  dniu  1 X . br. od  
godz. 12— 16-ej.

B a n k  Gospodarstwa Krajowego O d
d zia ł w  Krakowie uraz B a n k i A kcy jn e  
należące do Zw iązku  B anków  w  dniach  
29 i 30 IX . br. od  rana do godziny  
19 wieczór bez przerw y, zaś w  dniu  
1 br. od  godziny 10—  13-ej.

Państwowy B a n k  R olny O ddzia ł w  
Krakowie w  dn iu  29 IX . br. od  godzi
ny 8 — 20, w  dniu  30 IX . br. o d  godzi
ny  8— 18, w dniu  1 X. br. o d  godziny  
9 - 3-ej.

K om unalna K a .a  Oszczędności m ia
sta Kra towa w dn iu  29 i 30 IX . b. r. 
od  godziny 8 - 20, w dniu 1 X . br. od  
godziny 10— 14-ej.

K om unalna Kusa Oszczędności Po
wiatu Krakowskiego w  dniu  29 i 3 0 IX . 
br. do godziny 8 — 14, w  dniu  1 X . br. 
od  godziny lÓ— 13-e\.

K om unalna Kasa Oszczędności m ia- 
sta Podgórza w  dniu  29 IX . br. od  go
dziny  8,30—20, w  dniu  30 IX . br. od  
godziny 8.J0 18, w  dniu  1 X . br. od
godziny 10— 14-ej.

Ujęcia trójki groźnych 
włam ywaczy

Policja k.akowska aresztowała 
Florczyka Karola, lat 19, Szcze
pańskiego Jani, lat 22 i Łoziń
ski >,go Jana, lat 26, za kradzież 
skory wart. 1100 zł. na szkodę 
Polskich i ucLdow Garbarskich 
przy ul. Barskiej 87. C zęść skra
dzionej skóry odebrano.

Straszny wypadek kolejarza
Kwiatkowski W ładysław, ko

lejarz, zam. w Podłężu pow. 
bocheńskiego przy przesuwaniu 
zmontowanej zwrotnicy doznał 
przygniecenia lewej nogi. W y
padek mial miejsce na dworcu 
kolejowym w Krakowie.

W ezwane pogotowie przewio
zło go do szpitala św. Łazarza.

Napad na księdza
W ładysław Bogdanowski, lat 

23, robotnik z Limanowej napadł 
na księdza Łazarskiego i skradł 
z kasy 1.000 zł. Sąd skazał go 
w Nowym Sączu na 1 t o k  c .  
więzienia od którego wyroku a- 
pelował i wczoraj po przepro
wadzone' rozprawie sąd apela
cyjny w Krakowie uwolnił go od 
winy i kary.

ttozpr. przew. s. a. dr Gardul- 
ski, osk. prok. Gołąb, broniładw. 
dr A ngnstynek

Iwyrodnialec
G« e t d a j  n ieznany osobnik napadł 

na 12-letnią dziew czynkę Annę Strzał
kowską s Jaworniku k. M yślenic, któ
ra pasła &rowy. Zwyrodniałeś roze- 
i'-' ‘ I j e j  sukienkę następnie ohydnie  
zn iew olił.

Rozerwany od wybnebn nabojn
Jan Kulkowski, 1. 14, syn

praczki z Krzeszowic bawiąc się  
znalezionym nabojem, który 
eksplodował rozrywająć mu 
brzuch. W ciężkim stin ie  prze
wieziono go do szpitala św. 
Łazarza.

Ja k  się dow iadujem y U rząd śledczy  
z ul. Kanoniczej w ■ tych  dniach zosta. 
me przeniesiony do kom endy P. P, 
przy  ul. Siem iradzkiego  « II. komisąT* 
jat na jego miajsce.
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